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wychodzi codz.ennie rano

C e n y  eg& essaór
Za 1 wiersz milimetr. (61/* es: 
szer.) w zwykłych ojjłozeffliacś 
sjr , 2 , w nidesianc ,r i v  bmi 

38, vr kTOnice, rcpe tucr. 
dział gospodarczy, pask' w wte 
śrie 60 ■jo kronięr yr. 5L. 
pod i.agioATÓcn h« p.ere.sct,- 
stronie §r. *©. Za jodru, rtswa 
w d roB n ycii a f lo s z e n ia c f i  frf. G 
kapno i s p n , s a a i  z* słowo g r .  C, 
.nairynso.sialne kortspos icncje 
prywatne za s!os;o y '.  12, 
'{rSZuKui^cjf h p e. 2, 

2  zasłrzeier>it.m mieisc 25 prc. 
Zagraniczne o 5C prr drożsi.

Z s s t ą p f t a  r e d a K t o r a  r  a c z . : D r .  R o m a i i  K o r d y s ,

Konferencje u pretnjera
ęSoosem od t&sze&c. toresco i-Jenta.)

W « .» » w ł, 21. m rrca. (zo). W  n io  
tlzfeję W południ.; w  prezydium  Rady 
r  ijoistrów odbyła się pod przewodnic­
tw em  prem iera Skrzyńskiego konferen­
cja* w  której braii udział tn^Bsier Ździe 
chow sk’ i mipisrrowie socjahsiyczm  
tarlicki i Zierrięcki. Na konferencji tej 

boslowic socjalistyczni przedstaw ili p. 
prem ierow i punkt widzenia n a a a -  
,4<*k:iCTii„ fh iansow t i gospodarcze i w y 
sostóii rów nież szereg postu atów , prze 

‘w ażnie znanych już z uchw ały  R ady 
naczelnej P P 3 .

7. drugiej strony min Źdzrecbowski 
przedstaw ił s tan  skarbu i w skazał na 
konieczność doprowadzem u d.o rów no­
wagi budżetowej.

UPOSAŻENIE URZĘDNIKÓW .

M iedzy itmemi była  rówrńeż porusza 
ią kw estja uposażenia uTzędrekow. P o ­
słowie socjalistyczni wysunęli kw estie 
zagłosowania od I kw ietnia mnożnej 
p rzy  uposażeniu urzędników  państw .
v; wysokości 4§f co przysporzyłoby 
skarbow i w ydatek  roc /jiy  około 300 
i(jśV>»Aw zJ. • niezaieżmc od piclLrrńia-. 
t e .  \

Minister słga^bu przedstaw ił ze sw ej 
rjiv73ły pfofckt ustaw y  o W ro w ad zen h i 
stc.lydi ur>osażeń służbow ych dJa nmk- 
:jor’arjuszi‘ państw ow ych.

W  SPRAW IE W Ą T PL IW O ŚC I R O ^- 
ŚTY1 UCYjNYCE P . P R bZ Y D E T IA .

r)alsz.a kctfifeicitcja, k tóra  premier 
Ov!był z miii. Piechocłdni, dotyczyła 
odpowiedzi R ady ministrów ih  znany 
list p. P rezyden ta  Rzpitej z w ątpliw o­
ściami k o  stytucyjnem i co do ariru . ^

W !: w t o r e k  s t a n ie  s t p e s e m a n n

PRZED REICHSTAGIŁM .
Telefonem  od caszeco  ko iesco t.actita .)

W arszaw a, 21 m arca. (G). Z Berlina 
Junoszą : W c w to rek  S tresem ann zto- 
ży przed pienum R eichstagu refera t o 
::;,tuacji w  G enew ie, o*raz om ówi sy tu ­
ację Niemiec na  w rześn iow ej sesji Ligł. 
T'o przem ów ieniu Pt.reseinann,a oół>e j 
dzie a e  dyskusja  1 g losow anie nad j 
vi Lup u .ousci (La rządu . |

P ia g n a c  zap e-m ić  sobie poparcie j 
tronructw  opozyc_ jnych, Streseinam ! | 
on ferow ał w czora j z m enneckuiii na- 
ionaiistand i  socjalktam L

TOM/Y SKANDAL VV NIEMC7ECIL
siefonem  oe naszeco koiesD ondenta.i
W arszaw a, 21 m arca (G). Z B erlina 

dóno&sg: $rnierć inż. Schuitzego, za- 
inies^tane&o w  węgierski! a ferę  ia łszei-- 

p rz e k sz ta łd ła  się w  .sensacyjny 
skandal. W  poniedziałek odbędzie się 
sekcja zw łok  S chultzeso  celem s tw ie r­
dzenia pogłoski o jego  otruciu.

K om unistyczny „W elt ant Atłend" 
podaje, ze  vi M onachium istn iała gru­
pa, .ek m tu jąca  sie ze sfer p raw ico ­
w ych, k tó ra  zajm ow ała się fa łszow a­
niem banknotów , lecz nie zdołała  p ie­
niędzy tych  puścic w  obieg. Z m arły  
w tajem niczony by ł w  tę  aferę  i w sku- 
Cit tego postanow iono o tru ć  go, jako 
‘‘“Wygodnego świauKa.

Szciegóły traktaty przyjaźni
pom̂ fizy Francją &. jug-jsta #:?j.

fteteforem  o j oaszepo* kor*spOBdent».'

W arsznw a. 21. m arca. (G) Z P  y;ha ? 
donoszą: W  piątek  podpisany zosta ł 
na Ouai (EOrsay prolouói traktatci | 
prz^iaźnf SrancnsKo - jugosłowiańskie?.

M inister Ninczicz po sparafow aniu 
p rotokołu  ośw iadczy , dziennikarzom  
iUgosłowiańskim w  P ary żu  m. in. co 
n as tęp u je .

P rzy sz ły  tra k ta t  przyjaźni francusko 
jugosłow iańskiej jest częścią naszy ch 
s ta rań , by  doprow adzić do skutku
pak t iukam eński d;a w selicdtiicj i pohi

dniow ej E uropy. P ro to k ó ł twa Zawie-
ra  iiastępiijące punk ty :

1. Francja ęu nranhije granice j«go- 
saawjL

2. W  raz ie  konifiktu, dotyew tcego 
Stwałccwnej zm iany granic Jugosław ii, 
F ranc ja  przyjdzie z pom ocą zbrojną.

3. F rancja  w raz  z Jugosław ią będą 
zbro icie  broniły  obecnego stanu te ry - 
torjaiRCgo na w sciodcle i bteindcis Eu 
repy  ‘ ,

II E! w podróży a;
« a c  ■

CTe.Ieionen) cd nasisso korespondenta.l

W arszaw a, 21 m arca. fQ). P re z y ­
den t flindenburg  ndaf się w czora j \ .r po 
dróż agitsaz^ jną  do  Nadrenii. P re z y d e n ­
tow i to w arzy szy  m ajor v . ilindenbiiig- 
m inlstrow ie gospodarki f ^ r a w ic d l lw o  j 
Sci i 30 w yższych  urzędników  W  ó rc- •* 
dze pryyła  -za się (io...Hitjrfenbtirg ł  .p o - , '  ;'ś tóę w  ewakuacji, s tre fy  Nad^oóskiej

szcz:ególr,i rnltifoiTowie P rus, B aym ni 
j Bsd&nji o raz  ca iy  śsćrefe w ynunych  
osobistości.

Podróż, k tó ra  p o tr .;a  dw a dni, u& 
na cc!o .poćkrdśienia zw y cięstw a  poK- 

. tyk i zagranicznej P  e szy , w y raża jace -

Rezoiucie Rady Iscse
rrdśSifjówń m' nsare.,# kotessomiectau)

M a rsz a y  ą, 21 m arca. (zo). Dziś od- ! NPR uzna nroyram  m d .- im r  i zgodzi i 
były’ się </brudy R ad y  naczelnej siron- 
n .c tw a  NI3]?. R efera t o sy tuacji polity­
cznej, o raz  o udziale s tronn ic tw a  w  
rządzie  koalicyjnym  w ygtosili prof.
Popiel i min. C hądzyński. P o  dyskusji ż a /ó w  dla ra tow ania  psJistwir ud isata-

NPR. uzna program  rząd o w y  i zgodzi 
się na dalszy udział w  koalicji, jeżeli 
koalicja ta  oprze sw ój program  na 
zasadzie rów nego  udziałn vrbizsrstkich 
k las społeczeństw a w  ponoszeniu cię-

p rzy je to  nastęoującą rezolucję 
Czierotniesi&cc.ny ok res istnienia

koalicyjnego w sk a z a ł, że zasadniczym  
brakiem  koalicji jest b rak  program u 
wspólnego^ P o lity k a  finansow a i go; 
spod a w /3j rządu  idzie po tsRjt nniinnisj 
szego u jw ii  i rvyraż-'i się tendeticyi.oem 
przerzucaniem  głów nego ciężaru  sana­
cji na barki najuboższ.ych klas. R ada 
N aczelna stronn ic tw a u w tó i  z ,a  nie­
zbędne dla dalszego istnienia rządu Sro- 
alicyjnego w y tw o rzen ia  w=pó!ncgo o to  
gram u dla u trzym ania  stabiłizacji wa-

stro ty  gosp<xi&iczej.
Poszczególne żądan ia  stronsóętw a są 

n as tęn u iace :,
■Atrzymame p o aa tk t"  im ią tkow ego . 

p rzeciw slaw ien ie  się zam iarom  obniże­
nia podatków  bezpośrednich, u trzy m a­
nie u s taw o d aw stw a  socjalnego, prowa-

i dzenie robó t pub.rC-aiych dla w alki z 
bezrobociem .

Podc:iXs obrad  ouazało  się. że pew na 
o .ę ść  jesi za natycluniastow em  ustą- 

• pieniem  stronn ic tw *  z rządu  i przei-ścieia do ODoz>’cii, k d n a k ż e  tendencja 
h ity , rów now agi budżetow ej 5 Łosisc- { ta nie uzesfcała w iększości- L
kw en ,iej w ałki z  k ryzysem  i te z ro b o -  i K ongres stronn ic tw a wyz-uaezoao na 
d e ra . Raoa ośw ,adcza, ze stronrźctw o  1 koniec czerw cr do ŁodzL

Wyiwoienis „snastraess rząd
iTełtiocsat od niEacec Korispondrsta.!

t *

W Srszaw a. 21. m arca, im )  W  tre - 
dziele p rzy  udiziate. jak W yzw oleńcy  
opowiadają^ 8.000 osób, odby ł saę kon­
gres ^Ayzwoieańa, na k tó rym  poseł 
M alm ow ski omówi? p racę  stronnictw a, 
poseł S tolarski p^eges klubu, sytuacje 
polityczna, a ;x>s. ^u ize iisk i k v restje 
orgamzacyfiiC. ;>rąe\v i(x!i''.c^:vi zjazao- 
w i sen. W oźnicki,

ł  a  obradach nicdyłebiych uchw alo­
no jedną re zoincję niezm iernie c L a ra t 
ten ,'styczna ze  w zględu na sw ój ton. 
W  rezolucji tej „kougref W yzw olenia 
p rzestrzeg a  P rezy d en ta  Rzpitej i rząd  
pniskj p rzed  w z m ag ^acy m  «ię nieu­
stanni© gniew em  ludu pmskk-go 1 żąda 
nctyci.Hiiiastowego pow obaiia 
ka P iłsudskiego na nsieżne  ma stano, 
w isko w  artn* “.

Piąta rocznica pfebiscytii na £  Siasko
i feittoueni c.(j iśkzttai koresuors/fentaj

W arszaw ą. >]. na-rc./; tO) W  sali j piątej rócżrścy  pieblscvfu na U. Sią- 
w arszaw sk ie j P a d y  miejskiej odbyła  > • -sku. P rzem ów ienia  .wfijtóósili ąęą. B a­
sie w czara i u roczyste  ąJhidemja :: racju 1 ILisk. p reges w arsz- Koła Związku ob ­

rońcy kresów aśk&odnii£i inż. Rudziń­
ski, <orzi, posficrwi- s na Sejm Jląskl Ry- 
oarz i Hager Mówcy zobra-uow ab ' 
wszecitetromue dry-siejszt życo- póii- 
tyesne i gos;jodaruze na O. Śląsicu 
wierność Górnoślązaków dba Polski i 
ich walkę % nawałą germańską

^ i ■ ' ' -,r < r
, h fcafteiii ><;?£ w fidlOWiKSi.-
K«tov/ice 21. marca. (PAT) Z ;A:i- 

zji 5-iej roozpicy plebiscytu na Gór­
nym kląsku odbyła s ę  tu dziś ofbrzy. 
,r»ie ,nar-iiestucit: narodowa, Na jjfaw; 
Anarzeja ufoauowsif sie olbrzymi po­
chód, liczący ponad 10.:Krfl or.ób. Oko- 

1 to 450 sztemoarów powiewało nad oi- 
ibrzyfiśtn tm m śm . aH&tao 100 oridestr 
pi zvgr.v waiłn pochoóoyri. Po gouat 2 
po południu ryrrek zapełnij się wiok> 
ty s.ęcznynn tLmiem.

Z teatru mtejsziego. gdsde pa ;ęd- 
oem z okieTi ustowiono megafon, prze- 
taawlaii liczni mówcy, puczem redak­
tor ś czfojuełc Związku sp i rstańfów 
Przybyło odczytał rosjęłiicję . w  Jctór ej 
zebrali słubuk., iż praw jiajśwetszyci’ , 
do Zietni i>ląsktej, niena nresealnosci gra 
nie, itiezRkżnośc’ połir cmcj brook. 
będą* profe*:r-jrmy, > iałaoij'" pokk: , 
Śluik prarnąi przy^iuleżiiości do Nie 
mioc i ;stwierdzamy że y/roga agita­
cja nicsnfbcka, ‘ OTowrj?dsc#i* przez 
Yciksbuod, v,-yżyskuj*ca cłiwłłjwe 
bazrobooio i tniiności gosęcdarczr kia 
h;, \VT<uraga wssam&foąj czuiiwści sno- 
łecz.ets-ł«wa i  zjorgaubTowznia pracy 
nswodu.

» P o  uchw alenkf rezoiucjł rakończwi. 
otbrzjmuą manifestacje odśpiewaniem 
.Jyoły' K OiiocHuciue.i. W urcc;rjrstoóc: 
\wbę?y udział wszystkir \/ład ze na 
Śląsku, zarowno {jaństw-o^-e jak woje­
wódzkie i komi.nabie, iirzedstawicieie 
duchowieństwa, wojstowmści ot a z re­
prezentanci uniwersytetu krakow.-Jtie- 
go. Dzjęki wzorowa ■ organizacji cala 
uroczystość mrajr przebieg spokojny,

MANIFESTACJA NA ŚLĄSKU 
OPOLSKIM,

Katowice, 21 marca. (PAT.). Na klą­
sku Opolskim odbywały się dziś po 
wszystkich miastach , manifestacje % 
okazji S-tej roerniej plebiscytu. W  By 
tomiu sa  placu Wilbeuna. prze'} pop:a!- 
kiein Selbstscnutzu przemówił peseł do 
Sejmu pruskiego Sayatzky. Uchwalono 
rezolucję domagającą się o<* rrądu me- 
mśeciiśAo, aby nie zaniedba? niczego, 
coby mogli) doproś/adzić do frĄwawSe 
nia wyników plebiscytu to ksr oder­
wania Górnego Śląska od Polski. 
Rząd niemiecki nie powinien ustawać 
ani na chwilę, doooki nie będzie na­
prawiona ..niespruwicdfra-ośc^ r-Tya- 
dzona Niemcon

AM ER>Tt A K A TE GORYC7 NTŁ
ZAPRZF.C ZA PRA” OŚCi  

RAPBRrri ąOLGTO.NA.
Paryż. 21. marca. (PAT.) Jak doiiojj} 

„N. Y. Herald* z Waszjmcto^u. se. 
kreturz stanu Kellogg zarządził ogło 
szenie xaiegorjcziies(' zaprzco.ctef 
prawdziwości ogłoszonych pj-zfc:: dzks> 
r.iki irJonnacjt. dotyczących treści r? 
portu ansbasadorc Stanów Zjednocz© 
nycij w. Lołieyak Kuugtooa w sj*awi 
sj tuacH w turepk.

s=0Cr
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Z ssli koncertowej.
Staraniem Komitetu budowy Ochron­

ki w  Snopkowie odbyi się koncert p 
Anieli Szleminskiej (uozenicy prcl. Cz. 
Zaremby). Wcale licznie zebrana pu­
bliczność przysłuchiwała kie z dużem 
zainteresowaniem popisom uzdolnionej 
śpiewaczki

P„ Szlemiflska posiada głosik vT>ra- 
•vaz'c niewielki, ltcz  sympatyczny 1 
mi!y. Natuialnie materjai ten wymaga 
jec-7/,ze dalszych i wytrwałych stu­
diów, zwłaszcza w  kierunku wyrówna- 
nia gó-mych tonów, które są obecnia 
dość ryzvkownt dla końcertantkl Dal­
sza praca przyczyn5 się naato do zu­
pełnego opanowaniu dy kcji i wysub- 
tehijfenia intonacji; w ów czas też inter­
pretacja uatnerze większej swobody i 
wzbogaci się w  odpowiednią skalę V 7- 
razu artystycznego, tembardziej, ii już 
obecr*‘e należy podkreślić z uznaniem 
poczucie wrodzonej muzykalności i du­
żą staranność odtwurczą.

Sumienność i chwalebna chęć od p o ­
wiedniego naświetlenia in terpretow a­
nych utw orów  wystąpili* w  poszcze­
gólnych punktach program u, z których 
rrzcdcv/s7vstkiem  wymienimy arie 
m istrzów XVIII. w . Słabiej w ypadła 
interpretacja pieśni współczesnych, na­
tomiast dużo oklasków zyskały  arje 
operowe Donizetti'ego i Rossiniego.

Akompaniowała bardzo starannie, 
dyskretnie i muzykalnie p. Wanda So­
wińska.

W  ubiegłym tygodniu odbyły *ię 
dwa koncerty p. Łubki Kołessy. Mo­
głem być tylko na pierwszym , lecz ren 
je ,pn cnoćby recital stw ierdził najdo­
bitniej niezwykłe, w prost imponujące 
zdolności młodej pianistki. Jeśli talent 
tej wybitnej artystk i będzie się dalej 
rozwijać tak intensywnie, to rychło bę­
dzie in można zaliczyć do pierw szych 
pianistek i to m iary europejskiej.

Gra p. Kołessy odznacza się poważ­
na suma zalet technicznych i a rty sty ­
cznych. Ton wyrobiony, silny, męski, 
rozporządzą rozległą skalą dynamicz­
nych odcieni. Technika palcowa i pasa­
żowa jest pierw szorzędna, akordowa 
przedstawia się również bardzo ko­
rzystnie.

G>ówna cechę gry  p. Kotossy stano­
wi młodzieńczy temperament, odtw ór­
cza w rażliw ość i ujmujący sentyment. 
Pia'listka w żyw a się w treść interpre­
towanych dzieł, odczuwa ją i odpowie­
dnio naświetla. Czynnik intcllektualny 
odgryw a w  grze młodej artystk i rów- 
wnież ważną rolę. Przykładem  niech 
będzie Toccata, Adagio i fu g a  C— dur 
Bacha interpretow ane plastycznie, po­
ważnie i logmznie. Utwory S carla ttie ­

go zagrała koncertantka nietylko w y ­
bornie, d e  przepięknie i poetycznie.

Przechodząc dalsze punkty progra­
mu (Schumann, Liszt) należałoby uży­
w ać kolejno coraz to innych superlaty­
wów. Jednem  słowem p. Kołessa re­
prezentuje bogaty, pierw szorzędny ta­
lent odtw órczy, k tó ry  zasługuje na sio. 
w a wysokiego i szczerego uznania.

Bardzo pow ażny sukces artystyczny  
osiągnął koncert p. ludyty  Bokor, nie- 
zw skle uzdolnionej .wiolonczelistki. 
Gra jej wychodzi poza ram y przecię­
tnego w irtuozostw a. P . Bokor opano­
w ała doskonale technikę sw ego instru­
mentu; w ytrzym ałość i biegłość mogą 
obudz.ić niekłamany podziw.

Poza w yrobioną techniką należy w y­
różnić ton pełny szlachetnej b a iw y  i 
blasku. Chwilami wprawdzie nadmiar 
tem peram entu powoduje niepotrzebne 
forsowanie tonu (co w ów czas umniejsza

jego jakość),' naogół jednak brzmi on 
pięKme w  całej swej dymenzji od 
dźwięcznego C do fletowych flażeole- 
tów.

Nie pozostaje w  ty le interpretacja. 
P. Bokor frazuje pięknie i posługuje się 
zróżniczkowaną dynamiką. Cudne są 
piani.ssima lekkie i powiewne.

Program  obejmował Koncert B—dur 
Boc chenni‘ego i w spaniałą Sonatę w io­
lonczelową op. 19 Rachmaninowa. W  
drugiej części program u usłyszeliśmy 
utw ory Schuberta, Lalo. Glazunowra. 
Ostatnie punkty iDaw iaow, Poppcr) 
obliczone tylko na zew nętrzny efekt 
były  bodźcem dla jeszcze huczniej­
szych oklasków (de gustibus non est 
disputandumj.

Akompaniował nie bez zarzutu Dr. 
H Guensberg; zwłasz cza w  Sonacie 
Rachmaninowa zauważyliśm y niedo­
kładności Adam Mitscha.

0 gospodarcze wykształcenie kobiet.
W  dniu 4. i 5- bm. odbył się w  W ar­

szaw ie' zjazd delegatek stowarzy szen 
kobiecych,' zajmujących się spraw ą 
gospodarczego w ykształcenia kobiet, 
o raz przedstawicielek szkół gospodar­
czych i zw iązków  ich absolwentek, 
m ający za zadanie skoordynować pra­
cę w  tym  zakresie przez ustalenie 
w spólnych postulatów,

Reprezentowane były  Stow Zie­
mianek. T-w o Gospodarczego W y­
kształcenia Kobiet w  Małopułsce, Se­
kcja Kół Gospodyń Wiejskich przy C. 
T. R., w yższe szkoły  gospodarcze 
w  Snopkc wie, Chyliczkach, Kuźni­
cach, Państw ow e Seminarium Gospo­
darcze w  W arszaw ie, Związki: Snop- 
kowianek, Chyliczanek, Kuźniczanek, 
M łodych Ziemianek, zrzeszeń instruk­
torek i nauczycielek szkół ludowych 
rolniczych.

Zebranie zagaiła przewodnicząca 
Sekcji Kół Gospodyń W iejskich przy 
C. T. R. p. A. Zdanowska, przedsta­
wiając państw ow e znaczenie spraw y 
gospodarczego wychowania kobiet i 
konieczność w spółpracy w szystkich za 
interesow anych stow arzyszeń i insty- 
tucyj. W  celu skoordynowania pracy, 
ustalenia programu i przeprow adze­
nia go w  porozumieniu z ixlnośnemi 
w ładzam i rządowemi, inicjatorki ze­
brania przedstaw iają projekt utworze­
nia Rady Naczelnej W ykształcenia 
Gospodarczego Kobiet. j

Na przewodnicząca zebrania powo 
lano p. Rleniewskąj, przewodniczącą 
Rady Naczelnej Stow. Ziem. P ro jek t I

statutu rady  naczelnej gospodarcze­
go w ykształcenia kobiet przedstaw i­
ła zasłużona pionierka ośw iaty gosp. 
w  Polsce p. Karczewska.

Program  działalności rady naczel­
nej gospodarczego w ykształcenia ko­
biet w  skróceniu przedstaw ia się na­
stępująco ;

Zadaniem rady  będzie rozpowszech­
nianie nauki gospodarstw a ’ wrśród 
w szystkicn w arstw  kobiet polskich 
W tym celu rada zajmie się: spraw ą 
wprow adzenia nauki gosp. do szkół 
powsz. miejskich i wiejskich, spraw ą 
uwzględnienia wr nauce tej po trzm : 
małej w łasności ziemskiej, średnich go 
spodarstw  50— 100 ha, mieszkanek 
osad i miast, sprawcą fachowego w y­
kształcenia gospodyn zawodowych, 
jak kierowniczki gosp. w  bursach, in­
ternatach, pensjonatach, zakładach ku­
racyjnych, hotelach itp.; spraw ą 
specjalizacji instruktorek poszczegól­
nych" działów (mleczarstwa, drobiar­
stw a i t.'p .), spraw ą program ów szkół 
głównych gosp. kobiecego i sem inar­
iów dla instruktorek i nauczycielek. 
Drugi dział pracy stanowić będzie do- 
ksziałcanie gospodyń (dorosiych) na 
kursach dla uczenie przychodzących, 
o raz za pomocą instruktorek wędrow ­
nych. Trzeci dzmł ogniskuje się w biu­
rze rad y  naczelnej gospodarczego \vy- 
Kształcenia kobiet, obejmując: pomoc 
w  nabyw aniu i wYdawnictwIe wszel­
kich pomocy naukowych, gromadzenie 
i ocenę program ów szkół i kursów  
gospodarstwa, pośrednictw o pracy, in

formacje, adresy szkół polskich i za­
granicznych, pomoc stypendialną, ini­
cjatyw ę zabezp:eczania pracownic w 
razie cnoroby, starości, i t. p., zbiera­
nie sta tystyk5 i prowadzenie propa­
gandy.

Spraw y szkolnictwa omówiono w  
dyskusji nad referatami: „Pow szech­
ne wykształcenie gospodarcze ko- 
biet“ — p. Demelówny ze Lw ow a; 
..Różne typy szkół rolniczych**.—’ p. 
Leszczyńskiej; j„Powsta.nie i i uzwój 
Tow. Gospodarczego W y k sz tah tm a  
Kobiet** — p. Gaiapichowej „Szkoła 
Główna Gosp. Kobiecego** — p. Karlo- 
w iczowny i „Dokształcanie kooiet w  

i* zakresie gospodarstwa** — p. Zdanow 
skiej , ,

Zjazd uchwaiił następujące wnioski:
1) W ybrać komisję organizacyjną, 

złożoną z 7 o sć l  i mająca za zadanie: 
legalizację statutu rad y  nacz. W. G. 
K., zorganizowanie biura, przygoto-

...  anie m ateriałów  dla działalności Ra­
dy, przeprowadzenia propagandy dla 
idei gospudarczego w ykształcenia ko­
biet. w śród społeczeństwa i rządu i 
zorganizowanie zjazdu upełnomocnio­
nych przedstawicieli instytucyj społe­
cznych szkół w yższych, zrzeszeń nau­
czycielskich, instruktorek gosp. i Ł p. 
dla dokonania w yboru władz Rady.

2) Dążyć do skoordynowania pracy 
instytucyj , zajmujących się gospodar- 
czem wykształceniem  kobiet z  okrę- 
gowemi Tow. Roln.

3) W ypracow ać program  nauki go­
spodarstw a domowego w  seminariach 
nauczycielskich żeńskich i starać się 
o porozumienie w  tym  względzie z od 
powiednieim władzami mir.. V/. R. i
O. R.

Do komisji Tow. Gosp. W ykształ­
cenia Kobiet powołano pp.: Kretkow- 
ską, Czarnowską, K arczewską—przed 
stawicielki Stow. Ziemianek, p. Zda­
now ską — przewodniczącą sekcji kół 
gospodyń przy C. T, R., p. W yczól- 
kowską — W yż. Szk.. G. W  w Chy- 
liczkacn i Z. Zaleską — do SeKćji Pra- 
sov'ej, na zastępczynie zaś — delegat 
ki Zw Snopkowianek Chyliczanek 
Kuzmczanek i Ml. Ziemianek.

Komisja rozpoczęta już pracę orga­
nizacyjną i zw raca się do wszystkich 
stow arzyszeń i instytucyj, zajmują­
cych się spraw a w ykształcania go­
spodarczego kobiet, aby zechciały 
zgłaszać się bądź przez swe przedsta­
wicielki, bądź piśmiennie dla nawiąza­
nia kontaktu i bliższego porozunrenia. 
Adres komisji: W arszaw a, ul. Mar­
szałkow ska 149, w  lokalu Stow. Zie­
mianek.
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t a k s  i Gwiazdy.
»o wieść.

(C iąr dalszy.)

P o żaro w a^  go zaraz, u jrzaw szy r.a 
chłopięcej tw arzy  skurcz bolesny. Ale 
dlaczego on nie rozumie, że każde 
słowo rzucone dziś tu, w tłumie, może 
zadrasnąć, urazić tę chwilę wczoraj­
szą delikaitna jak kielich li^j? P ek !a 
między niemi jedna Darjerka.^ są już 
inni dla siebie, jakby w  now ych św ia­
tłach skąpani, to prawda i jaka miła! 
Lecz nie trzeba o niej krzyczeć...

— Teraz nie... Kiedyś później.... — 
szepnęła łagodnie. — I niech pan nie 
będzie ponury. Ładniejszy pan, gdy 
pan się rdc chmurzy...

U cryziaby się chętnie w  jęzYk. P o ­
wiedziała mu to po prostu na pociechę 
a on aż zadrżał. -,A jednak, nic nia 
pomoże, od w czoraj bardzo jej wy- 
ładniał. I przecież o mato w usta..,. 
Skryła oczy długiemi, jakby zafry^o- 
wunend na końcach rzęsami i zaczę­
ła wyjaśniać rnu szybko, pc co w ła­
ściwie tu D-rzyjecnata, Piąte przez d/de 
siąie Żeby nie był tak ca!k'em za­
błąkany i nie myślał niewiadomo co...

— Nie na darmo wysiedziałem się 
dwa lata w śród obcych — rzeki chło­
pak. patrząc na nią nieustannie jnsme- 
mi oczami- — 'Obiło mi się o uszy m c

jedno. Wiem. że ostrzą sobie zęby na 
naszą ojcowiznę . p rzeróżn i.1 nietylko 
sąsiedzi. I, że mają wielką moc.
0  tym panu Korwinie tom też coś nie­
coś słyszał. Ale, że pani na jego pier­
w sze zawołanie tak odrazu... Chociaż 
pani teraz nikogo., wiem...

— No, chyba, jeżeli panu powiedzia­
łam! — chciała w paść w  ton groźny, 
lecz skończyło się na uśmiecha. — 
Tern znowu ze swojem.

— Ja już nic.
Pow iało cnłodem i mrokiem z w ą­

skiej ulicy Kramarzy. W zrosły  przed 
nimi niebotyczne ceglane mtiry jedre- 
go z największych piotestanckicli ko­
ściołów w  Europie. W ysokie pię trow e 
kamiuniee wokoło w ydały  s.ę przy] 
nim pokorne, zgniecione uo ziemi. 
W eszli stąpając na palcach, do gigan­
tycznej nawy głównej, pełnej ogromu
1 pustki. Z niezliczonych okien sączy­
ło się bursztynow e światło, sklepie­
nie ginęło hen w e wysokości. Ledw-o 
można było dojrzeć zwisające ze stro­
pu chorągwie i kule armatnie. Ze­
w sząd grożą sam otny cn skał wyciosa 
nych w  świątynię,

— Tu można modlić się tylko do Bo­
ga, którego trzeba się bać, a nie do 
Tego, k tóry  kocha uśmiechy — w y­
znała cicho Iwonka.

Zaczęli szukać kaplicy św ię te j'D o ­
roty. Nie było to łatwem. W ieńce 
kilkudziesięciu wiclkićii nisz rózryw a! 
się i plątał w śród bocznych pram

i filarów Nawinął sie jednak sługa 
kościelny, w yschły starowina, m ruga­
jący ezerwonemi oczkami i jął zapo­
biegliwie objaśniać i pouczać powolną, 
gładką, jakby naoliwioną niemczyzną, 
k tórą naw et Iwonka rozumiała bez 
trudu.

— P aństw o przyszli zobaczyć „Sąd 
ostateczny** Memlinga? Nie :;Vze być 
inaczej. To właśnie w  owej kaplicy.

P rzyczepił się ,óo nich, drepcząc 
uparcie z boku. Chcąc nie chcąc mu­
sieli wysłuchać opowieści o losach 
słynnego oorazu. Że po drodze z Fla- 
mandji do Florencji zrabow ał go kor­
sarz gdański P aw eł Beneke, że Lu­
dwik XW. daw ał zań beczkę zlata, 
że Francuzi za napoleońskich czasów 
go „ukradli**, ale musieli oddać z po­
wrotem , ,,bo to nasze, zdobyte../* Po­
zbyli, się gaduły dopiero w tedy, gdy 
Bogdan, w cisnąw szy mu w  dłoń pa­
rę  monet, uchwycił go bez ceremonii 
za łokieć i skierow ał do wyjścia.

— Już dobrze, rozumiem, już do­
brze — mruczał, pobrzękując klucza­
mi u pasa. — Młode państwo w  po­
ślubnej podróży. Kto trzeci, to im za­
w sze nieprzyjaciel.

Nie spojrzeli na siebie. Spadł mię 
dzy nich ciężar dlawiacy. PolKzki 
Iwomki w ycinały się z kaolicz.icgo 
mroku białością narcyzów.

— Nie bardzo rni się podoba to sła­
wne malowidło — mówiła g o ra ed o - 
wym  szeptom, — Tyle plami czerw o­

nych jak rdza z krw i. I strasznie du­
żo tych potępionych, spychanych do 
pieklą. Nigdy nie mogłam pojąć, co 
to ma znaczyć: przeklęty „na wieki**, 
„wieczne** mękłi... Jeżeli nagrzeszył, 
to niech mu będzie i tysiąc lat kary .. 
Ale przecież nie na zawsze! Nie! Nie! 
— kręciła główką. — Niktby nie w y­
trzym ał, odrętw iałby chyba i stal stę 
mczein... A to nie może być! Każdy, 
choćby i najgorszy, musi mieć nadzie­
ję, musi...

— Chciałem pani jedno powiedzieć. 
Niema tu ludzi i. miejsce jest święte. 
To już pani pozwoli... Pozwala, naj­
lepsza... Pani wie, ja pania... Po  co 
stówa... Nie wiem nic, co będzie. Ale 
już szczęście, ono najrodzeńsze, uka­
zało się, p taszę boże. W ięc choćby 
tylko tyle jak dziś... więcej nic. to już 
nie trzeba mnie żałować... A i ia także 
nie chcę, nigdy, nig;dy, żeby pani 
przez żal... A gdyby inaczej... — 
zgasł mu głos, Oparł się o kratę przed 
obrazem.

— Taki pan blady...
— I pani także. Zgubiła się tw arzy­

czka przy tych oczach, gorejących 
błękitach...

— Żeby tylko nie sparzyły! — 
przenva!a. budząc się jakby ze snu. — 
A niech pan pamięta, że, gdy przyj­
dzie ktoś. na kogo tu czćkam, ma pan 
zaiaz zmyknąć...

(C  d. n.)
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T Y G O D N I O W Y  P R Z E G L Ą D  S P O R T O W Y .
Dr. WŁADYSŁAW DYBOWSKL

rln^ezsnls I przemęczenie.
IŁ

Omówiliśmy poprzednio zjawiska 
zmęczenia i przemęczenia. Dowiedzie­
liśmy się, że zmęczenie jest to obniże­
nie zdolności do w ykonyw ania pracy 
w  stopniu niewielkim. Zapoznaliśmy 
się następnie z pojęciem przemęczenia 
i wyczerpania. Wiemy, i e  rozróżnić 
możemy przem ęczenie ostre po jedno- 
■azowym, zbyt długotrw ałym  lub sil­

nym wysiłku, a  przemęczenie przew le­
kle powstaje w tedy  gdy albo praca była 
nieco za silna, lub też odpoczynek za 

rótki, i skutkiem tego przychodzi elo 
sumowania się „niew ypoczętycn“ 

esztek zmęczenia. P ierw sze przemę- 
zenie jest rządkiem, drugie to najpo­

ważniejszy wróg tak robotnika iak i 
rortowca. Obniża zdolność obu do pra 

Ty, ich sprawność, przy dłuzszem trw a 
niu szkodzi zdrowie. Poznanie w ięc 
możliwości obrony jest tu szczególnie 
ważnem Ostatnie z poznanych poprze­
dnio pojęć — w yczerpanie — nie od­
gryw a wielkiej roli, gdyż tow arzyszą­
ce mu objaw y m aksymalnego uczucia 
zmęczenia są tak przykre, źe bardzo 
rzadko kiedy do niego aochouzL 

Jakież mamy sposoby ochrony spor­
towca przed przemęczeniem? P ierw ­
szym i najważniejszy m będzie należy, 
ie przygotow anie go do życia sporto­
wego przez odpowiednie wychowanie 
Izyczne. Ruch, gimnastyka, gry  i za- 
raw y na świeżen. powietrzu od wcze­
snej młodości powróny pozworó'. na 
wyrobienie ciała i jego w ytrzym ałości, 
odpowiedniej dla wieku dziecka.. Około 
at 14 winno racjonalne wychowanie 

fixyczne przelść do w prow adzenia 
ćwiczeń sportowych i rozbudzania " u 
młodzieńca zapału do nieb, S taranny 
eh dobór i bezwzględne niedopuszcze­
nie do takich punktów w zaprawie i 
zaw óda£lł które dla danego wieku nie 
•-ą v rskazane, równoczesne zaś popie­
ranie wszechstronności w e wszelkich 
gałęziach sportu, wym aganie - zdoby­
wania. odznaki sportowej, a zw łaszcza 
surowe przeciwstawienie się wszelkiej 
"byt woęeapnęj specjalizacji, oto są głó­
wne w ytyczne dla zdobycia takiego 
wyrobienia, by przemęczenie maki już 

y ro źb ę  tylko stanowić mogło. Jeśli w  
(en sposób przeprowadzim y przygoto­
wanie do czynnego życia sportowego, 
które w całej pełni rozpoczynać s!ę po­
winno dopiero w  18-tym roku życia, to 
tern samem odsuniemy mo-żliwo-ść p rze ­
męczenia bardzo daleko. Naj.atwiej o 
nic w e wieku wcześniejszym, między 
M- tym a 18-fynh rokiem życia, w  cza­
sie najgwałtowniejszego w zrostu ciała. 
Łatwro to  zrozumieć; organizm zużywa 
znaczny bardzo zasób sil na budowę, 
pozostałe zapasy są znacznie mniejsze, 
łatwiej więc ulegają wyczerpaniu, szy­
bciej znacznie poiaw:iają się objawy 
przemęczenia.

Obiawy te sa wroaie liczne, w  zna­
cznej części dostępne jednak tylko dla 
wprawmego lekarzą, dla szerokiego 
ogółu sportow ców mamy elwa -główne, 
które powinny być dobrze znane. -Pier­
wszym  i najważniejszym z nich. a ró­
wnocześnie łatw o ncbwytoym  jest spa­
dek wagi ciała. Stanowi on w  do­
datku jeden z wczesnych objawów, 
tern w :eksza ma więc praktyczną w ar­
tość. Komplikację stanowi pojawianie 
się spadku wagi ciała także bez prze­
męczenia przy rozpoczęciu zapraw y, 
zwykle na początku sezonu. Spadek 
ten w  stosunkach naszych, specjalnie 
zaś lwowskich, nie jest potrzebnym, 
gdyż od narastania tłuszczu w czasie 
zimy powinno nas uchronić uprawianie 
któregoś ze spodów  zimowych. Jeśli 
jednaic pozwoliliśmy sobie na przy­
długi odpoczynek zimowy, to z chwilą 
rozpoczęcia zapraw y ('treningu) traci­
my na wadze. Jak wielką i długa może 
być ta u tra ta?„ Z wyjątkiem  osobników 
wvb:tnie otyłych me powinna przekra­
czać 10 do 15 prc. w agi ciała, oraz

, fiw ać dłużej niż dw a do trzech tygo­
dni, Nie można niestety reguł tych uwa 
żać za niewzruszone, w yjątki sie zda­
rzają, są naw et częste, lecz mamy je­
szcze jeden sposób kontroli a miano­
wicie w  czasie spadku tego powinien 
poziom w yczynów  podnosić się dość 
szyoko w  górę. Już sam fakt w iększe­
go spadku w agi niż podany oraz dłuż­
szego trwania stanowi dla doświadczo­
nego sportow ca poważne memento, 
gdy do niego dołączy się spadek „for- 

I m y“ t. zn. poziomu wyczynów , system  
stosowamy zapraw y kryje w  sobie b fa i  
i bezwzględnie winien być zmieniony 
aż do osiągnięcia lepszych wyników.

Drugim głównym objawem, łatw o 
dla każdego dostępnym, jest wspomma 
ny spadek poziomu wyników. Tutaj 
wanania nie powinny być wielkie, po­
ziom ten powinien od początku sezonu 
wznosie s.ę stałe, początkowo szybKo, 
potem, w  miarę osiągania coraz lep­
szych wyników, wolniej. Na każdy sna 
dek jednak, pow tarzający się dw ukro­
tnie choćby w  niedługim okresie czasu, 
należy się patrzeć bardzo podejrzliwie. 
O ile nie możemy go wyjaśnić, to lepiej 
w łączyć jedsn lub dwa dodatkowe od­
poczynki, niż bezkrytycznie prowadzić 
intenzywmą zapraw ę dalej.

Do wyjaśnienia jednak chwilowych 
oznak przemęczenia, najłatwiejszymi 
do uchwycenia w  obu omówionych po­
w yżej postaciach, trzeba sie zapoznać 
z warunkami, które najczęściej powo­
dują je. Rzadko kieay pow staje prze­
męczenie w  czasie zapraw y tak ostro 
prowadzonej, że przychodzi dn formy 
przemęczenia ostrego. Zbyt wizlki w y­
siłek dla słabego lub niedostatecznie 
przygotow anego organizmu sprow adza 
przemęczenie osrre. N awet po kilku 
dniach nie mija ono, łatw o więc je oce­
nić. Częściej już powstaje przem ęcze­
nie przew lekłe skutkiem średniej za­
p raw y zbyt często powtarzanej. Po 
intenzywnej. męczącej pracy  mięśnio­
wej trzeba nam zw ykle 48 godzin do 
powrotu do normy, 3 razy  na tydzień 
jest w ięc cobrą zasadą dla intenzyw'- 
jhycli form treningu. P rzy  skromniej­
szych jednorazowych wym aganiach 
może dać zupełnie dobre wyniki zapra­
wia 4 razy  w tygodniu, częściej nie jest 
wskazaną. Poza tą stroną oceny mamy 
jednak jeszcze często do czynienia z 
niedocenianiem pracy układu nerw o­
wego przy zaprawie. Normalny dzień 
pracy sportowej, dzień zapraw y prze­
ciętny, może stać się pierw szą cegieł­
ką przemęczenia przewlekłego, jeśli te 
same ćwiczenia „norm alne1 dla nas, 
wykonamy w  formie zawodów. B yw a­
ją naturalnie wykdki, ludzie, dla któ­
rych zawody są zabawką którą s-:ę zu­
pełnie ni? przejmują^ za to znów inni 

przejmują się nimi stokrotnie za bar­
dzo. W  zawodach zupełnie w ystarczy 
połowa oma normalnego. 0  tern się 
zbyt często zapomina, p rzy  stawaniu 
zaś co tygodnia, może to już u osobni­
ków w rażliwych, nenvow ych, stano­
wić podstawę dla początkowych stopni 
przemęczenia.

7. naszkicowanych powyżej dwóch 
głównych w skaż" ków  przemęczenia, 
można już zestaw ić sobie sposób samo­
kontroli przy uprawianiu spm tu. Kon­
trolując stale i regularnie w/agę ciała 1 
poziom swych wyników możemy być 
pewni, że wrozas zostamemy ostrzeżeni 
spadkiem ich o znajdowaniu się na złej 
drodze. W łączenie wypoczynków' do­
datkowych może spraw ę usunąć gdy 
tego nie dokona, należy zmniejszyć da­
wki ćwiczeń, gdyby i to nie odim slo 
skutku, trzeba już zasiągnąć porady le­
karzą. pam iętać zaś należy, że odpo­
czynek taki czy zmiana zapraw y po­
zawala na pow rót do formy często w 
ciągu jednego tygodnia. nwda'ej dwóch, 
dalsze zaś uprawianie ćwiczeń ir-gar- 
sza przemęczenie, zmusi do przerw y

dłuższej. P ow rót po niej do formy 
trw ać będzie w  najlepszym razie mie­
siąc, częściej *JLCzme dłużej, a naw et

niezbyt rzadkie są w ypadki zm am owa' 
nia całego sezonu.

Słuszna uchwała.
i Jak  się dowiadujemy ucn walił za­

rząd główny Polsk. Tow. Tatrzańskie­
go na posiedzeniu z 14 bm. odbytem  w 
Krakowie zaprotestow ać przeciw  urzą ; 
azaniu zawoaów w głębi T atr W yso- j 
kich tj. na halach i szczytach Lżących 
w granicach t. zw ścisłego rezerw a iu 
tatrzańskiego. Zarazem  wezwano 
wszystkie oddziały tow arzystw a, u- 

; trzym ujące schroniska w  Tatrach, do 
nieudzielania schronisk dla celów za­
wodów narciarskich.

Uchwała powyższa pozostaje w 
związku z  ostatnimi zawodami o mi­
strzostw o Polski, które ze wrzględów 
śniegowych przeniesiono na Halę Gą­
sienicową, leżącą już w  głębi gór na 
wysokości ok. loOO m. nad poziomem 
morza. Krok ten usprawiedliwiony zu­
pełnie wyjątkow ym  brakiem śniegu w  
dolmach — tak się niektórym podobał, 
że zaczęto iuż planować nowe zawody 
na Hali na nadeuoazącą Wielkanoc. 
W prowadzenie do w nętrza gór zgiełkli 
wego aparatu zawodów, z mrowiem 
ludzi, koniecznością umożliwienia doja­
zdu sanhami, otworzenia senronisk prze 
znaczonych tylko dla turystów' fali nie 
mających nic wspólnego z górami wi- j 
dzów  — w szystko to musi być ze sta­

nowiska ochrony przyrody górskiej w* 
tym maiym okrawku Tatr, jaki do Pol­
ski nałeźy, jak najostrzej potępione. 
Dlatego też uchwała zarządu główne­
go PTT. zasługuje na pełne uznanie.

Uchwala pow yższa zapadła jedno­
myślnie. Nie jest ona odosobniona. W ta 
śnie niedawno zabronił Austr. Klub Al­
pejski jedna z najpoważniejszych or­
ganizacji alpinistycznych na kontynen­
cie, członkom swoim brania udziału w 
wyścigach narciaskich pod rygorem  
wykluczenia.

Wogóle należy z ubolewaniem 
utwierdzić, że dc sportu narciarskiego 
zakradają się zw yczaje obniżające po­
ziom i godność tego szlachetnego spor­
tu, a w łaściw e dotychczas chyba tylko 
...pitce nożnej. Tan np. opowiadają, że 
bankiet odoyty w  Zakopanem po rs ta -  
tnieb zawodach skończył się w ten spo 
sób, ii  niektórzy zawodnicy i korniteto- 
wi z trudem na czw orakach wsiadali 
do sanek, jeżeii wogóle nie leżeli poe 
stołami bankietowym.. Jeżeli wr ten spo 
sób zachowują się sportsmeni, kandy­
daci do „m istrzostwa Polski'*, zaiste 
w arto  się zastanowić się nad celowo­
ścią i korzyścią sportu. os.

Bieg narodowy na priofa! 
w Warszawie. t

Jaworsk! z AZS (W arszawa) ber Łonkuiencjl. — Zacięta walka S awa y na 
(Lwów) z Kostrzewskim (W arszawa) o trzecie miejsce. — Stecków ze Lwo­
wa zdobywa jagronę dziennikarzy spor towych. — Ogromne zainteresowanie 

puolieznosei. — Zly stan pogody.

W arszawa. (Centrosport). Oczekiwa­
ny z ogronmem zamtei esowaniem pier­
w szy bieg narodowy na przełaj (6 km.) 
urządzony staraniem Polskiego Zwią­
zku Lekkoatletycznego, odbył się wczo 
raj na polu Mokotowskiem przy udzia­
le 2h9 zawodników. Liczbą zawodni­
ków nie zbliżyliśmy się wprawdzie do 
francuskich lub niemieckich tego rodza­
ju biesów, niemniej wczorajszą impre-. 
za PZLA była wielką manifestacją 
sportu lekkoatletycznego i wspaniałą 
inauguracją sezonu wiosennego.

Cały bieg był doskonale zorganizo­
wany i piękne świadectwo wystawił 
tym, którz.y największe zasmg? około 
niego położyli a to prezes PZLA. kpt. 
Misiński, p. Frenkiel, Szenaich i w. in.

Pierw szy przerwm! taśmę Jaworski 
z AZS-u warszawskiego w  czasie 23 
minut 59 sekund. Za nim dopiero c H)0 
mtr. z tyłu Freyer z Polanji warsz.; 
kilka sekund później prawie razem, za­
cięcie walcząc przychodzą 3) Kostrzew 
ski z AZS-u warsz. i 4) S a w arw  (Po­
goń Lwów) zaledwie o pierś z tyłu 5) 
Łulcasiewicz (Polonia), 6) Wituch (W ar 
szawianka).

Bardzo dobre miejsce a  pierwsze w 
swej grupie v dziennikarzy sportowych) 
zdobywa Stecków ze Lwcwa, który 
przychodzi 50-ty; jednak zaznaczyć tu 
należy iż trasa 6 kltntrowa nie nauaje 
się dla tego biegacza, biorącegc zwy­
kle udział w biegach na krótką m e tę -  
długość trasy została zmieniona w o- 
statniej chwili (z 3 km. na 6 km.)

Zainteresowanie tym biegiem było o- 
groinne; ‘ na polu Mokotowskiem J 
wzdłuż całej trasy  b.egu zebrały się 
ogromne tłumy publiczności, Które o- 
krzjkam i i oklaskami witały zawodni­
ków. Psuła jedynie ten nastrój fatalna 
pogot.a — zimno i śnieg

Wobec powyższych wyników z hvow 
skich biegaczy Sawaryr. oprócz żeto­
nu PZLA. zdobył nagrodę honorową 
„Sł"w a Polskiego", nadto nagrodę Pol­
skiej L'nji Lotniczej, Stecków zaś pla­
kietę Związku dziennikarzy warszaw - 
slcch. Zdobywca pierwszego miejsca 
Jaworski — oprócz licznych uagróa 
honorowych, otrzymał wspaniały pu- 
har w ydrowny, ofiarowany przez P. Z. 
L. A.

 -----

Rozgrywki w piłce ’ nożnej o rai 
strzostwa w okręgach

Kraków. (C S ). W  drugiej kolejce 
rozgryw ek o misiTzosrwo odbyło sie 
spotkanie C raco v a  - Wisła, ktore od 
dawna stanowi ,.deiby“ lokalne. Wal­
ka była iriczmicrnie zacięta i interesu­
jąca i zakończyła się niez-nacznem zwy 
cięstwem Graco vći w  stosunku 2:1. — 
Do p-zerw y prowadziła W isA 1:0. Na 
czoło tabeli w ysunęła się wracovia, 
która w 2 grach zdobyła 4 punkty.

D m ie  spotkanie o m.isfrznotw-o Ju­
trzenka - B. B. S. V. dato wynik re- i 
masowy 1‘1.

W arszaw a. (C. Sp.) W  trzecim ty ­
godniu gier o m istrzostwo P co n ja  bi­
je Varsovię 5:1 — Legja - Koronę 2:1. 
W  Radomiu zwycięża W srszaw ianka- 
tamtejszycli Gzarnych 6:2.

W  rozgryw kach tedy w dalszym 
ciągu prowadzi W arszaw ianka (6 pkt.) 
przed Legją i Poio-nją (4 pkt.), 

Poznań. (C. Sp ) Dzień wczorajszy 
przwińósi niespodziankę w  po-stac: klę­
ski W arty , która w zawodach z Po­
znania nlegia w stosunku 2:1 (1:0). 

Toruń. (C. Sp. Rozgrywanie w ezjra)



zawody o mistrzostwo T  K. S. - 0!im 
pia dały wynik 7:1 na korzyść TKS.

Katowice. (C. S n ) I. F. C. (Katowi­
ce) bije Pogoń karowticką w  stos. 3:1.

Bieg na przełaj „Pogoni4.
W czoraj odbył się w e Lwowie pier­

w szy  w tym sezonie bieg na przełaj, 
zorganizowany przez sekcję lekkoat­
letyczną Pogoni'*. T rasa wynoszącą 
około 3 klin. prowadziła przez okala­
jące boisko poia. S ta rt i meta na sa­
mem boisku.

Udział zawodników bczny. przekra­
czał liczbę 30, w śród mcii kilku piłka­
r z y  Zawodników' podzielone na dw ie 
grupy';.-}«itn>rówr i seniorów. W  pierw 
szej. zw ycięstw o oairiósł Rzepecki ju­
nior; 2) W ięckowski; 3) Ja łow y.

W  grupie seniorów pierw szy do me­
ty przybył W acław  Kuchar w  czasie 
11:24; 2 \ inż Zbigniew Rzepecki 11 30
3) ..Dzidek “ Kolejność miejsc bez 
wafględu na klasę była następująca: 1) 
Kuchar, 2) inż. Rzepecki, 3) Dzidek, 41 
Rzepecki junior, 5) Więckowski, ó) 
Piątkowski.

Liczne obesłanie •wczorajszego bie­
gu pozwala przypuszczać, iż w  działa! 
uośoi lekkoatletycznej „Pogoni" z ijdą 
poważne zmiany. Kierownictwo sckcJi 
spoczywa w tym roku w  rękach p. E. 
Maniona, którego osoba o<rje rękoj­
mie iż tegoroczne praca ..Pogoni" na 
tern polu, odpowiadać będzie św iet­
nym tradycjom klubu. Pod j-fi nem je­
dnak zastrzeżeniem — zamierzenia p. 
Mariona muszą znaleźć należyte zro­
zumienie i poparcie zarow.no ze sti any 
źSarządu jak i zaw cam ków

nsżna me
W szystkie spotkania piłkarskie wczo  

r-ajszej niedzieli miały charakter tre­
ningowy. Poza Pogonią i Hasmoneą. 
które wczoraj g ra ty  już ,.to raz drugi, 
w ystąpiły po raz pierwszy w obecnym 
sezonie drużyny Czarnych. A. Z. S. i 
Orla Białego Z powodu zimnej jesz­
cze pory i figlów aury m arcowej tru­
dno ruszyć kw ą, pełnego rozwoju se­
zonu wiosennego w e Lwowie, można 
spodziewać się dopiero Vr kwietniu.

W wezra d&szych grach hasmonea 
zwyciężyła dniżynę A. Z. S. w  sto- 
■icmku 2-1, Pogoń II. dala się Pogrążyć 
Pogoni I. (osłabfOitej zres^ią) i naru­
szyła jej autorytet, zwyciężając 2:1. 
Czarni kombinowali. grali z rmodą dru 
żyną Orla Bdaiogo.

Kiedy w  ubiegłyn roku zasad ni :zyrn 
i rysem  działalności piłkarskiej , Pogu- 
j ni“ byto sęrcw a& am e-ćrużyn zagrani- 
i cstiych W w leiki.j ilości, a w yjazdy za 
; granicę należały do wyjątków , to  obe­

cnie będzie w rącz odwrotnie. Już dzi­
siaj otrzym ała sekcja kilka ofert na wy­
jazd od tow arzystw , zagranicznych 
Nie ze wszystkistkich jednak zapro­
szeń m ożni skorzystać, bo pierwsze 
spo.kania w  kraju zajmą w iększą część 
sezonu i na w yjazdy nie wiele pozo­
stanie wolnych terminów, a  po drugie 
w arunki nie zaw sze sa korzystne. Klub 
otrzym ał np. zaproszenie do P aryża 
od najlepszej drużyny francuskiej „Red 
Star* na św ięta Wielkanocne, zniewo­
lony jest jednak zrezygnować, bo ofia­
row ana suma nie pokryłaby w łasnych 
kosztów .

Sekcja ma w- projekcie — dwa wiel­
kie tournee; jedno na północ, do Lsto- 
nji, F inlaiuji i Szwecji, drugie na połu­
dnie, do Turcji. P ierw sze oabyloby się 
w  lipcu i: sierpniu, drugie późną je sienią 
N^tomiasl spotkania międzynarodow e 
w  kraju ogran czą się do minimum. 
Prow adzone są pertraktacje jedynie z 
czołowymi klubami Austrii, W ęgier i 
Czecnosłowacji. Jeżeli uda się zaw rzeć 
kontrakty  na korzystnych warunkach, 
to  zobaczym y w  tym roku Spartę, M. 
T. K. i Amatorów'. W ięcej jak 3—4 dru­
żyn zagi anicztiych nie sprowadzimy.

Baczniejsza uwagę, niż w roku ubie­
głym zwróci klub na drużyny czołowe 
polskie. Projektow ane są zaw ody z 
Crakocia, L. K. S. Wizją i W artą, Po­
lonią i W arszaw ianką.

Oficjalnie rozpocznie „Pogoń" sezon 
wiosenny rozgryw ką o pahar LZOPN. 
z  Polonja przemyska, i następnie ze 
Spartą. Będą to zarazem  ostatnie roz­
gryw ki o puhar. Dalsza, termuy zajmą 
rozgryw ki o m istrzostw o okreya lwo­
wskiego. z

W  składzie L drużyny zajdą aiezna- 
czne tylko zmiany. Na o ramce grać 
będzie Lachowic?- k ton- o de utrzyma 
się wefo-rmie ze szłorocznej jesieni, za­
stąpi z dobrym skutkiem Górtitza. 
Obrońców7 jest trzech; Olearczyk, Ge- 
barterwski i iMaurer. W  linjl pomocy 
w ystępow ać oędą Gulicz, Fichtei, Han­
ke i Deutschmaji ’<W napadzie praw e 
skrzydło obsadzone zostanie Kaizyń- 
skim lub , Szabałdewiczem Pozatem  
grać będą W acek Kuchar, dr G arbief. 
Batsch, Urich i debiutant Sen ze Tren* 
ra w  tym sezonie nie jest klub w mo­
żności zaangażować. Drużyna pierw­
sza będzie musiała w łasną praca, i sztu 
ką utrzym ać się ^m aleźytej formie i 
godnie bronić tytułu m istrza. Trening 
młodszych clrużyr prow adzony będzie 
pod okiem graczy i. drużyny, w  szcza 
golności kapitana Olearczyka, Batscha, 
Gebartowskiego i W acka Kuchara.

J - E S O F a Ł  A K T I O F E'■w
£9

szermiercza,
W pięknej sali Kasyna oficerskiego 

wobec liczne zebranej, doborowej pu- 
bfićzności odoyfa się wiesczcrem aka- 

jtnia szermiercza urządzona stara­
niem sekcji szermierczo-ctrzelecsiej 
Ogniska Oficerów w e Lwowie.

Obok szermierzy lwowskich, grupu­
jących się w Klnb.e Szannwrify, w  
AZS-ie, Korpusie Kadetów i w o sk o ­
wej Sekcji Szermierzy wystąpili jako 
goście: mjr. Nussbaam z wojsk. KI. 
Szerm. z W arszawy, dr, Loewcnhcrz 
i dyr. Gerstman z oorysławskiego Klu 
bu Szermierzy * inż. Zubrzycki z  War­
szawskiego Klubu Szemierzy W pro­
gram akademii w chodrly  spotkania na 
szable, florety i szpady: walką kiero­
wa! ppłk. Br Baduszek. Szczegóły po­
datny w jednym z nast numerów

Kranika sportowa.
PROGRAM PIŁKARSKI POGONI**.

O trzymaliśmy od kierownictwa se­
kcji piłki nożnej „Pogoni" kilka szcze* 
gótów wdnoszącvch się do programu 
sportowego na sezon tegoroczny.

W układaniu programu piłkar skiego 
kierowała się sekcja p:łki nożnej ,,P - 
gom‘‘ obecną sytuacją fmarsową kraju 
i soodziewanego stąd spadku frekwen­
cji publiczność1 Chcąc wyzyskać jak 
najwydatniej zdolność płatnicza lwo­
wskiej pul l.czności. oraz sanować 
klub pod względem finansowym mu­
siała ułożyć program, daleko odbiega- 
ący od programu roku ubiegłego.

wykwlntneyo, bogato ii«strowant»g<r dw atygod.iika p ęśw iccon sgs modom i życia  doniuw m u  
są  najoM t& ćniejłzea ii i najpnik iyczniejszsin i gospodynią*.! owych domdw, ortu  najiojkej 

iufoi mówaiitiiU o H^stęąach w  dziedzinie mody.
T a b l ic e  k r o j o w .  M e n u  o b i a d o w e  n a  k a i d y  d z i e ń .  W z o r y  h a f t ó w .
Cena N-ro 6 5  gr —  Prenum. m iesięczna 1 zł. -50 gr Adm inistracja: W a r s z a w o ,  p lac 
ZamJtąwy 39. Konto PKO. 12200. Numery o stażowi po nauesianiu znacz, poczt, za 4 0  gr.

Urządzony staraniem Miejskiej Stra 
ży obywatelskiej masowy pogrzeb 
156 Obrońców Lwowa z górnych i 
chmurnych dni listopadowych — stał 
się w dniu wczorajszym potężną do 
wysokiego poziom udostrojonej uroczy 
stości dfwigirętą manifestacją uczuć 
polskiego społeczeństwa i  wyrazem  

głębokiego hołdu dla Tych, którzy 
„jednością silni, rozumni szałem" do. 
szli na bagnety zdobywać wolność i 
w yw alczyć świt wolnego jutra. W  
głębokim, serdecznym kulcie prochów 
Pokgłych, co szli na szańce z prze 
mocą wroga walczyć o sławę Grodu, 
wzięły we wczorajszych manifestu 
cjach udział liczne tysiące ze Lwowa, 
mnogie delegacje z W arszawy. C-zę-. 
stochowy. Krakowa, Będzina, Płocka, 
odległego Pomorza, zastępy młodzie­
ży gimnazjamej z Żółkwi i kilku in­
nych miast pobliskich, wreszcie mnó­
stwo organizacyj narodowych i spo­
łecznymi z w si podmiejskich.

Na cmentarzu Obrońców Lwowa.

Ponómo dżdżysta,, zamiecią ośnle, 
żanci porv pasującego się z wiosną 
dogasającego dnia zimowego — iuż 
wcześnie napływać poczęły tłumy na 
Cmentarzyk Obrońców Lwowa, który 
aazwyczaj cichy o tej zapadającej zi­
mowej porze od wczesnej godziny 
porannej rozbrzmiewał rozgwarcm  
życia, wnoszonego z miasta żyw ych  
w  miasto umarłych. U głównej aleji 
stanęła w  dtagich szeregach Miejska 
Straż Obywatelska z prezesem W ebe­
rom. licznie zebrane drużyny sokole 
ze sztandarem, daiej zajęły miejsc?

nieprzeliczone delegacje młodzieży 
szkół średnich i powszechnych z wień 
da,rai oraz im clzieży szkół ro wszech -
i.ych z gmin pódmiejskich i okolicz­
nych.

z dni lizfdjiadcwycB.
|  Nieprzeir^anemł falami napływały 

delegacje młodzieży *ędjje za drugie- 
łnr — od najmłodszych do najstar­
szych — wszystkie z yóeńcamf, kar. 
nie zajmowały wyznaczono im stano- 
wiska. Poza szpalerami stanęły nie 
przebrane masv Dublicznośd, delega­
cje towarzystw i orgarizacyi. Wzdłuż 
głównej drogi stanęły najpierw po obu 
stronach kaplicy akademickie korpo 

S racie ze sztandarami, wzdłuż opada 
jącej w  głąb drogi druży ny harcerskie 
i plutony Straży pożarnych miejskich, 
ochotniczych i kolejowych, wreszcie 
w  podmuchacn zimowego wichru 
trzepotały szarfy kilkudziesięciu sztan 
darów ceshoy^ch

Daleko w dole na szerokiej poprze- 
czrei aleji przed drewnianą kapliczką 
stanęła honorowa komnanja 40 p p. 
rod dowództwem kap. Glanowskięgo 
z muzyką i liczny zastęp Obrońców 
Lwowa.

Rozpoczęte uroczystości.
Tuż przed godz, 12 przybył ks. Ar- 

cybiskun Dr. B. Twardowski wraz 
z członkami Kapituły i kap. Cbwiru- 
tem oraz kapeianaim wojskowymi 
dalej wojewoda Cr. p. Garapich z se- 
krg*Łmem Piwockim, ^owódca O K. 
VI. gen. M ł. Sikoiski, gen. Linde,} 
gen. Thtillie, pułk Zebrowski, komen­
dant Korpusu kadetów, pik. Kamiński, 
pik. Haućek i kap. Romański z  Kom-.n 
dy miasta oraz bardzo liczny Korpus 
oficerski prezes Związku Obrońców 
Lwowa, płk. Hoszowski. pizybyH da­
lej ; rezesi Czerw jftsj j. Moraw tań^ki 
i Weinfeld, dyrektar Policji Rel-den- 
dtr z rad. Kuczewskmi, okręgowy ko 
mcudant P. P. irst» v rtczyńsł-.i. wichi 
innych rei-rezemantów władz i r z ę ­
dów, zastęp we* :rar.*\j #1 r. I'ś'1 i 
liczna delegacja miedz eży kadrc^iej.

W  pośrodku drogi, wiodącej od ka­
plicy na wzgórzu na Cm entarzyk po 
ch‘x‘ zatrzym ał się i tu Ks. Aifcyb' 
kup Dr. Tw ardow ski _ przy alyści* li­
cznego dnehowiensiwa odjirawii na - 
pierw,' modły żałobne za dusze Pata- 
głych. poczem udał się celem pokro 
py.nia masowych grobów, w  których 
bielało i56 truraicn, zayrierając rcb 
zwłoki Polcgiych w  obronie Lwowa 
Bohaterów.

C ztery  bardzo obszerne i głęboko 
założone groby masowe w ykop-nc 
zo ita ły  po obti stronach Cm entarzyka 
po dw a po każdej strome -U trumien 
w idniały tablice z nazwiskiem i imie- 
metn Potcgłego. ■

Pochód z  Ks. a tc .  Iw ard o w slrm  po 
<jążył wkmtcu ns. cmentarn t  wzgórze, 
gdule z-rjiojie zostały szczątki F ra icu- 
za, pológłoco w obrowie Lwowa.

Z  koleii restąp ify  fwzLmćwienią.
Przem ów ił pieru^szy

,K,c. Arcybiskup di. Boi. TwarrlowsK
v .ii ...

Stcńmy na ssiefuś św ię te j;— m óvil 
dostojny A łcypastcrz — kr,v Jacy’ w 
swesn w nąhzu  około 3.0(1 ■ b-ahater- 
Sikicii Gbwńoó,'-r m iasta Lwowa, któ­
rz y  rzucili nu szalę ofiarę, z życia, by 
wywraiczęuć przynależność grodu dt>
Rzcozypossrfijlitaj. Te bczw  nrcrgily j 
tkwiące w nich krzyże — to pcftężup 
slupy  sra-mifTwe. icsk am jące , z t  t:  
z ia n h  jesł polską a chroniona Jło-hatcr- 
slwom, walecznością t ofiarą -życia.u.-e 
raz feezimśęfioyjci Boliaterów- - -  
saw sze polską uosostanie. Dzięki tym 
którzy z  hasłem : „Bóg i Ojczyzna** r» 
ustach SłU w  bój — żyjemy dzisiaj 
wolni, cieszym y się niepodległością Oj- 
czysmy, w  obromę której oni iycic 
sw e petazj-ó:. ;

To droga nad w y rąz  ziem'3 dla fceż* 
dego serca i^ąłsktego nie tylko , VFf 
Lv/owie, ale na cały tu cbsz. _Rzl.cz.j- 
pospolite* ae wszy^Aueh bow iem . s tw .  
Pojski pochodzą ci, k tórżj’ zewsząd 
z t iegali a ę , gdy zawołała Sprawa. -  
Zwłoki Poległych rozprószone by*r 
po ijobojoy/iskacl! poduriejskłeb cmen 
tarzach ojroiicznycb, z łró rych  w  duui 
dzrfsiejszyni przybW>5ąią m. enuntarz 
Iwow/sH do sw ych tew ra-zys^j. by 
spocząć jeden ob&L drugiego tak. jak 
jedtój obok drugpgo walczyli w  szań­
cu.

Wsoomn-awjszy o staraniach 
O., 'anicrzających do p rzen ieść  • a 
zwłok F'oleglych na Gmeniarzjjk Ob­
rońców' Lwtrr.-a — podniósł Ks. Arcy­
biskup, ż t  z ' .rogi? Gbiońców T-byric 
La nam im ika i uponinicnłe a dla ro­
dzin pozostałych chluba i ufność, że 
dobra, ofiarna, srfachein-i zasługa Po­
ległych w ysłużyła scfcae znuł-TWAirne 
Boże. W przepiękniych słowach z j-tó- 
cif się wkoścu Ks. Arcybiskup do mło­
dzieży, zw racając jej u w ag ; na obo­
wiązki pbm ące od mogił Bohaterów 
dtó tych, którzy przy ż^ciu pozostali.

Przeuiói/M uałstępnie

W ojewoda dr. P. GatajłM i
i

w  te słow a:
„Obrona Lw rrw a' — mówij ». M;,> 

jew-och — to najpiękniejsza karta W 
historii tego L w ego  Grodu, który czy 
nami swoim tak wf® pięknych stronic 
w  kronice dziejów Narodu Polskiego 
za.nbał, oczekuje jesarze na swego F - 
stcTJ'ka, któryby jnzeb-^g tak v i i -  
kich, pełnych chw ały i gro^y vyju;o- 
ków przekazał w dziele naukow  f® 
p n  ysafym pokotawom.

Czy-r tej garstki dzteni i kobiet,- tej 
garstki Irdiatcrów  - szaleńców', która..,’ 
uzbrojeni tyiko w  m rącą  iuitcść Oj- 
czy zry  i owiani d-uchem 'ńam-iększe- 
go paśwtęcenią, dokonają rzeczy, któ­
re rozsądnym  wy-dają się niemożliwe 
do wykonania, ocieknie jeszcze na 
sw ego Stenkif-wicza, któryby pinrem. 
dorów myacetr pióru tego Mistrza Sio 
w-ą, ojusa) ooronę Lwowa, postawił 
nu równi, a może wvżej jeszcze z otr- 
rosą Częstochowy i 6bIężct’.ictTi Zbr . a 
a a . a postacie Slcrzetaskteb i V> of>iy*
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K A W A  R S E P L A
jowskjch nowoczesnej doby spojmla- 
'•yzowal w śród szerokich mas Naro­
du Polskiego i całego swiaia.

A zanim to nastąpi, tym czasem  nisto 
rja tych wielkich dni pisaną jest sze­
regiem mogił i krzyzów , szeregiem 
pcnufików i kurhanów, rozsianych i 
w mieście aamem i na przedpolach tej 
tw ierdzy polskości, jaką jest Lwów,, 
Każda mogiła taka to dokument świę­
ty k tó ry  stw ierdza dowioaraie wielkość 
poświęcenie i ofiarę życia, złożoną na 
ołtarzu nńiuści Ojczyzny.

Lwów, to miasto nie tylko wierne 
ale i wdzięczne, z  gięl<ok,m pietyz­
mem i wieiKa pieczołowitością otacza 
doczesne szczątki poległych w  obro­
nie jego wolności Bohaterów. I w doa 
'ości o nie, obawiając się, by tych  mo 
gil ząb czasu nie zniszczył, lemiesz 
rolnika nie przeorał, założył tu w  
tyra uruizym  słonecznym zakątku 
Umemtarz. Obrońców Lwowa, króry 
stal się wkrótce miejscem pielg -zy- 
mak dla całego Narodu Poiskiego i tu 
my żywi, przy grobach tych pole­
głych Bohaterów uczymy się od nich 
jak dl a Polski żyć i umierać należy.

1 oto dziś znowu — do tych tysię- 
ey  Orląt lwowskich, którzy tu znaleźli 
miejsce wiecznego spoczynku, przy­
byw a nowy zastęp, nowy hufiec 155 
Bohaterów. Są między nimi kobiety 
i dzieci, są między nimi mieszkańcy 
różnych dzielnic kraju, mieszkańcy 
Lwowa i W arszaw y, Krakowa i P łoc­
ha. Nawzajem, może sonie nieziani, 
złączeni są razem ukochaniem wiel­
ki, cm idei, dla której swe /y & e  zło­
żyli w ofierze.

Niedługo już może — dzięki stara­
niom „S traży 1 Mogu Polskich Bohate­
rów” nastąpi ten dzień, gdy tu da tym 
cmentarzu zgromadzą się w szyscy’ po 
Lgli Obrońcy Lwowa. B ras ie  tylko 
jednego, tego „Nieznanego —oinierzd'1, 
którego przed niedawnym czasem, w 
takim tryumfie i z takim pietyzmem 
przewieźliśmy co,Vvarszawy. uy ta m ’ 
w stoncy P aństw a był symbolem 
szczytnego i ofiarnego pe.niema obo­
wiązków wobec Ojczyzny.

Uroczystości takie, jak dzisiejsza, 
•związane z przenoszeniem zwłok pole 
giych Bohaterów na cm entarz Obroń- i 
cow Lwówa, uroczystości smutne i 
poważne dają społeczeństwu Całemu 
możność okazania łych uczuć hołdu i 
uw.elbie-nia, jakie żyw i dla Orląt lwo­
wskich. A w tym chórze głosów uwiel 
bicuiia i czci, braknąć nie może i r.ie 
braknie nigdy głosu Reprezentanta 
Rządu Polskiego, który wie bardzo 
dobrze, jak wiele Rzeczpospolita Pol­
ska ma do zawdzięczenia Obrońcom 
Lwowa. To też — składując dziś u 
trumien W aszych wieniec, składam 
V am  jednocześnie Bohaterowie w i-' 
miccjiu Rząuu Polskiego za Waszą 
krew  przelaną i ofiarną śmierć głębo­
ki hołd i cześć!

Dowódca U. K. gen. Wh Sikorsld 
zaznaczył, a  w  iimemu Armji chyli 
głowę przed Tymi, których ofiara z 
życia jest drogowskazem, jak w yko­
nywać wierni, piękny obowiązek służ 
by narodowej. Armja nowoczesna — ’ 
mówił — musi być opartą o Naród, 
b ez  w spółpracy cywilnego społcczeń 
stwra, bez, iście żołnaerskLu walorów 
obyw atelstw a — żołnierz byłby bar­
dzo nik.ą siłą i nie spełniłby swego 
zadana. Serdeczna krew  poległych sil 
nymi, nierozerwalnyrni węzłami zwią- 
zaia Wojsko z resztą społeczeństwa. 
Gdy ono stanie z bronią — z ich mo­
ralnej siły czeirpać będzie podnietę 
do wypełnienia swego p.ęknego obo- 
wiaziiu. Ojczyzna — o której śnili Po­
legli — wym aga od nas żyw ych tw ór 
czego wysiłku i dalszych ofiar — dla 
świetlanej przyszłości Narodu i Naj­
jaśniejszej Rzeezypospol. tej.

M uzyka zagrała , ,Hymn narodowy'* 
poczem z koleji zabrał glos

Komendant Lwowa z dni listopa­
dowych, poseł Czesław Aiączyński. 11

Na odzew bojowego hasła — mówi) 
poseł M ączyński — z dalekich 2akąt- •

ków Rzeczypospolitej po przez szere­
gi nieprzyjacielskie zbiegała ml yizież 
na ciężki bój. P rzybyw ała  z pod Kijo­
wa, studenci z Petersburga — j e  
wszysikich rubieży ziemi polskiej — 
zjawiali się ochotnicy. Na zew nętrz­
nych peryferiach grodu do ostatniego 
tchnienia broniła Lwowa W ierna 
Straż. Chociaż szeregi Obrońców ma­
lały — duch pozostałych pod ich w pły 
wern rósł i potężniał, nigdy nie zw ąt­
pił w zwycięskie zakończenie boju. —  
Cześć dla tych Świętych narodowych 
słuszna i głęboka, uczą oni nas bo­
wiem, jak dla Ojczyzny żyć, praco­
w ać i umierać.

Bohaterowie z peryferyj miasta, z 
pod Sokolnik, Zboisk. Zam arsty towa, 
Nawarji, Rzęsuy Polskiej i Kozie!nik i 
tylu innych obficie krw ią zlanych po- 
bciowsk — pi z'ybywają dzisiaj, by 
spocząć w  jednym szeregu z tow a­
rzyszam i nroni. Składa im t f i \ :aj nold 
społeczeństwo Lwowa, delegacje W ar |

szawy, Częstochowy, Krakowa, P o ­
znania, Pomorza.
Rorówrawrszy dzisiejsze położenie z 
czasami obrony . Lwow a — mówca 
w skazał na to, że duchy poległych 
zniewolą dzisiejsze społeczeństwo do 
wytężonej a ofiarnej pra^y dla dobra 
Państw a.

W przepięknych słowach, tchną- 
cych rozumem a serdecznem w yczu­
ciem chwili i zadań młodzieży wobec 
mogił Poległych — przemówił Antoni 

■Ma‘akiewicz, uczeń VII! kl. IV gim .a 
Zjiim, w końcu reprezentant miasta.

Podniosła a rzewna uroczystość by­
ła skończoną. Muzyka odegrała „Ro­
tę" Konopnickiej, pochyliły się w stro­
nę otw artych dołów mogfinych sztan­
dary — W ierny Hufiec z podmiejskich 
mogił zaciągnął s traż  o tok  dawńych 
tow arzyszów  broni we w nętrzu umi­
łowanego tak bardzo przez siebie 
Grodu.

1— v > —

Pochód masek gazowych.
W czoraj rozpoczął się Tyazień Obro 

ny Przeciwgazowej, .nający na celu 
zaznajomienie szerokich sfer społeczeń­
stw a ze sposobami wojny chemicznej i 
z obroną przed atakami gazowemi. 0 - 
słoną przed tą straszną bronią są ma­
ski gazowe i odpowiednie stroje. P ier­
wsze zabezpieczają drogi oddechowe 
przed zatruciem, drugie mają na celu 
ochronę skóry przed gazami żrąromi 
(iperyt, lewizyt). W  razie wojny o ta­
kim stroju pędzie musiał pomyśleć ka­
żdy obywatel, tak jak dziś myśli o rą- 
glanie, fraku lub innvm rodzaju garde­
roby. Nic W'ęc dziwnego, że Tydzień 
Przeciwgazowy rozpoczął się rodzajem 
rewji mód — pochodem masek gazo 
wych. który wczoraj o goćz. 1-szej oo

Domdhiu kiikaKrotnie przeciągnął ul. 
Akademicką i Legjonów.

Pochód orwieraiy i zamykały aw a 
rodzaje scrojówr przeciwiparytowych 
(osłaniające całe ciaio), zaś pośrodku 
kroczy to trzynaście rozmai iych modeli 
masek, stosowanych w różnych ar­
miach. 2  zajęciem przyglądała się temu 
korowodowi publiczność, a zwłaszcza 
parnie, w  serduszkach których widok za. 
maskowanych młodzieńców obudził 
wspomnienia minionego kanaw alii.

Kto z publiczności — a nie wątpimy 
że wszyscy — zechce sie bliżej zapo­
znać z środkami obrony przeciwgazo­
wej, ten pójdzie na „W ystawę Gazowa',

1 której otwarcie odbędzie się dziś, w po 
niedziałek w gmachu Uniwersytetu
przy ul. Marszałkowskiej.

Wiadomości bieśące.
Lwówą 22 m arca 1926,,

T F a.t r  w i e k i .

Poniedziałek 22 bnt o godr. 7.30 wiec?. 
„Dama w purpurze". Gośc. występ 1L Mi-
łowUldej.

Wtorek 23 bnu o godz, 7.30 wieoz. S u ł­
kowski".

TEATR NOWOŚCI
Poniedziałek  22 bm. o godz. ’ 30 wń-cc, 

„P an  N aczelnik —  10 )a.fiV 
W torek 23 bm. „C zarne R óże“.

t e a t r  m a ł y .

Poniedziałek  o  srocz. 7.30 M ie s z a n ie *  
(po raz  ostam i) Gośc. w y stęp  Solskiego.

—  T ow arzystw o  P rzy jac ió ł Sztuk P ięk ­
nych (M uzeum P rzem ysłow e bram ? od u! 
D zieduszyckicli), A. Karpiński % K rokow a, 
E Erb. J P i.n inżek , M. W odzicka (szkice 
z G recji) i sa la  ogólna.

— Do dzisiejszego numeru załącza­
my dalszy arkusz powieści pt. „Nie­
bieska balustrada'1.

— Zjazd oficerów rezerw y. Otroczny 
okręgowy zjazd oficerów rezerw y od- j 
był się wczoraj we Lwowie. Sprawo­
zdanie ze zjazdu zmuszeni jesteśmy — 
z powodu braku miejsca — zostawić 
do jutrzejszego numeru.
— Sokół IV. swemu prezesowi. W So­

kole IV. obchodzono uroczystą wie­
czornicą 70. rocznicę urodzin i imieniny 
prezesa-założycie la j członka honoro­
wego tego ruchliwego gniazda p. Józe­
fa Neumana. Gdy jubilata wraz z mał­
żonką wprowadzono do pięknie przy­
branej sali g it r n .  szkoły św. .Antoniego, 
orkiestra zagrała tusz, z p;ersi zaś 0- 
bocnych wzniosły się okrzyki i oklaski. 
P ierwszy toast na cześć jubilata wzniósł 
dyr Smolicki, kreśląc zasługi prez 
Neumana dla tego gniazda, iktore mu 
wszystko zawdzięcza. Z kolei przema­
wiali dr. Korytko. Kraus, Podgórski, 
który złożył jubilatowi fotografię or­
kiestry sokolej, przez jubilata stworzo- | 
nej, red. Rolie, który wzniósł toast Po- 1

lek wT ręce prez. Neumanowej, dalej’ Pel 
czerski i in. W śród serdecznego nastro­
ju przy produkcjach orm estry sokolej 
wieczornica przeć, agnęla się ao późne! 
nocy.

— Po litanie nowege dyrektora 
miejskich zakładów elektrycznych. 
W czoraj przed południem ocbyla się 
uroczystość powitania nov/ego dyickto 
ra MZK. inżymera M arjiua Dziewoń­
skiego przez ogół funkcjonariuszy za­
kładów  elektrycznycu. Do pięknie przy 
strojonej kwiatami i ombl imalami kan­
celarii dyrektorskiej wprowadzono mz. 
Dziewońskiego, gdzie oczekiwali go 
funkcjonariusze Zakładów i delegacji 
służby i robotników Zakładów cL ktry - 
cznych, Nowego dyrektora powitał w  
serdecznych słowach inż Zdzisław Dy 
duszyński, życząc mu. by praca jego 
w ydała jak na'ł?pflfc owoce. V/ imie­
niu urzędniczek powitała nowego dy­
rektora p. Jakubowska, zaś dziatwa 
ochronki zakładu w ręczyła mu kwiaty. 
W zruszony objawami sympatii cm . 
inż. Dziewonsk. w  ciepłych słowach 
podziękował za lę pięk lą chwilę p.iÓ- 
kreślając, że zaufanie, jakie sobie zdo­
był w  ciągu długoletniej pia^y be.czie 
mu nadal tow arzyszyć jak dotychczas,

■ i zawsze będzie mógł liczyć na dzielną 
•współprace swych kolegów, dążących 
w raz  z nim do jednego celu, podniesie­
nia tego Zak?aau użyteczności publi­
cznej ku ogólnemu zadowoleniu tego 
grodu i podniesienia dobrobytu uko­
chanego przez wszystkich Lwowa. Po 
przemówieniach wznoszono okrzvki na 
cześć nowego dyrektora, poczem na­
stąpiła wspólna fotografia uczestników 
uroczystości.

— Niesfiwhany wybryk żydowskich 
kamieniczników. Obecne trudne warun­
ki mieszkaniowa stwarzaia na porządku 
dziennym konflikty między lokatorami 
a gospodarzami.’ Zwdaszcza żydkowie 
wzbogaceni w ostatnich ladach, doszedł 
?zy często.croć za bezcen dc posiadania 
kamienic, usuwają z nich lokatorów nk

tylko z całą bezwzględnością, lecz czę- 
CątOKroć w sposób, kol kłujący najoczy- 

wiściej z prawem. Ofiarą takiego prze­
stępczego postępowania padła wraor? 1 
urzędniczka województwa panny Vr. 
L., zamieszkała przy ul. Zdrowie 11.— 
Właściciele tego domu, żydzi czortkow 
scy, Chaim Fischer i Kamil Wtrikc- 
witsch, fOotanowiii usunąć gwałtem z 
mieszkania pannę L. i przywoławszy' 
ślusarza, kazafi mu rozbić zamki od rróe 
szkania, w  którem właśnie lokatorka 
przebywała. Ślusarz nie zdoiał jednaj 
pokonać mocnych zamków, natomiast 
zepsuł je tak gruntownie, że drowi w  
żaden sposób otw orzyć się nie dały-. 
Panna L. została zatem uwięziona w  
swojem mieszkaniu, a zuchwali żydko- 
wrie starali się przeszkodzić w  udziele­
niu jej yomocj Dopiero po 4 £0>.lzmne,a 
uwięzieniu znajomi przy pomocy ślusa­
rzy  uwolnili nieszczęśliwą lokatorkę z  
przymusowego więzienia. Zdaje się je­
dnak, że najgorzej wyjdą na iem nomy 
słorw’ gospooarze pp. Fischer i Woiko- 
witsch, gdyż w łaaze Vvszczęty przeciw- 
r.im docnodzenia o zbroanię gwałtu pu­
blicznego przez ograniczenie osobistej 
wolności, za co czeka ich kara kiTkule- 
rniego więzienia.

— Dwa napady na posterunkówych. 
Marjan Zaberski, 18 lat liczący pomo­
cnik monterski, zamieszkały w Rynku 
41, aresztowany został wczoraj pod za­
rzutem gwałtu publicznego, popełnione­
go przez czynne porwanie sie na po­
sterunkowego, pełniącego smżbę. Mło­
dociany awanturnik uderaył przyteni 
posterunkowego dwukrotnie w  pierś. — 
Drugi podobny wypadek wydarzył się 
na pl. Rzeźni. W yw ołał tam aw anturę 
niejaki W ładysław  Wowczuk, notowa­
ny i karany za kradzież, zamieszkały 
w hotelu Litewskim przy ul. Żółkiew­
skiej 97. Bez najmniejszego ze strony 
posterunkowego powodu począł lżyć 
obelżywemi słowy a gdy postei miko­
w y przytrzyma! go. Wowczuk- usito . 
wal w yrw ać mu z rąk rewolwer. Do­
piero przy pumocy drugiego posterun­
kowego został W owczuk tdstawiom r 
do komisarjatu. ’* 3

-— Zagadkowy strzał do szeregowca,
. Szeregowiec Mieczysław Byk, z kolu­

mny szkolnej VI. dyonu samochodowe, 
go, stacjonowany przy ul. Janowskiej 
120, peinil wczoraj służbę przy m aga­
zynie a gdy przechodził o to k  budynku 

| zwanego „stara montownią*1 — padł 
strzał rewolwerowy od strony cmen­
tarza żydowskiego i zranił gc w pra­
we ucho, przyczem nabój pozostał w  
ciele. Rannego szeregowci odstawioną 
do szpitala wojskowego.

— Z kroniki niedzielnych włamań } 
kradzieży. Natan Witfiin. właściciel 
sklepu skór przy ul. Pod Dębem 24, 
zawiadomił nolicję, iż ubiegłej nocy nie­
znany sprawca wdaimal się do iegoskle 
pu i skradł na jego szkodę 40 klg, skór 
i rozmaite do Jatki — wartości 400 zł.— 
Po rozbiciu kłódki dostał się jakiś zło­
dziej wczorajszej nocy ma strych Mak • 
sa Grunsteina przy ul. Bóżniczej 17 i 
sKradł znaczną ilość bieLzny.

= 0 =

PCGODa  w  p o n ie d z ia ł e k .
W arszaw a, 21. marca. (Tel. wł.) Ko­

munia a t w arsz. Instytutu Meteorolog.
Praw dopodobny przebieg oogody w  

j dniu 22 bm.: Dość pogodnie, nocą 
, przymrozki, w ciągu dnia tem peratura 
1 nieco powyżej zera, słabe, lub umiar­

kowane w iatry z kierunków wschod­
nich.

= = $ =
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H . A T E U S 1  Y K A .B ® >
e d . J. Z a d y r  d wic

L  M . , 22 113. I32<f

f f s %  aa m u M  potóowyc*.
D osyć czysto yw yka-tr/ir i m otyw en: r a  

EuaczKach poaztowśęSk jest kobieta, b?dź 
to -ako przedstaw icielka niew ieściego re ­
da ztMTiiesskuięcego dość iici-nie kulę Kem 
A a, będźto  jako postać alego.ryczna. 

W  niniejszym  a rtyku le  posta ram y  się o- 
m6v»ić teti in teresu jący  tem a? w  ogólnych 
zarysach . C hcąc go jednak. całkow icie  §  y 
czerpać, ir  u sim y dosyć irczny m atę, jat 
sto jący do dyspozycj5 podzielić n?j cz te ry  
ly .stępuiące g ru p y . 1J Podobizny, 2) Ko­
b it,*  jako m ieszkanka rozm aitych krajów , 

'.!)  Kobieta spełn iająca sw e obow iązki ro - 
cfŁinti*- i społeczne i w ieszc ie  4) K obieta 
jasko pośfcfć alegoryczna.

I. PODOBIZNY.
P fre jdżm y  do om ów ierja g rupy  pierw- 

szei, obejmujące i podobizny.
■ Najbardziej znaną p o s ta d ; n iew ieści? 

wSjj&d filatelistów  jest kirółuwa angielska 
w lk tc r ja , -które podobiznę spotykam y na 
'vt.;,ysikich znaczfeacb angielskich, jak i 
iiccnyeh kolonji w chodzących w  skład  im­
perium  bryty jskiego, w j danych w  la tach : 
lE-iO, to iest o j  pesjuwlenia się pierw scego 
zn..ćA 'a angielskiego aż do r. 19O0i. T akże 
ogólnie zrfareŁ są znaczki holendersk ie , z 
portretem  królow ej W ilhelminy, w y d aw a­
ne w okresie od r 1U6 do dnia dzisiejsze­
go. Z pow i  ższych znaczków  zasługuje na 
Sb-zeg-ilną wz-rr.iarslkę nader arty styoan ie  
w y k ęn a in  seria  '-'jubileuszow a z r. 1923. 
bjjit jeónrcii w artościach  tego w ydan ia  wu- 
cldrrr- k rólow ą hoie.nderską w  stro ju  ko- 

i/griacyjuyni .siedzącą na Donie, na innych 
m ę  iićnicszrj.ony jest pnoftf królow ej.

Niemniej 'jtóspdlffyin jest anstrEtcki zrt>  
o rck  jubileuszow y z r 190S z podobizną 
cesarzow ej austriackiej M a r j iT e re s y  oraz 
znaczek w ęgierski z cesm raową Z yt? w y ­
dany w  r. l f ;6 7. okazji w stąp ien ia  jej nai 
tron w ęgiersk i. N atom iast już nmlej • spo­
tykanym  est rosyjski znełpzek -50-h-jpiej- 
kow y  z |.ouobiz.nc carow ej K ata’ z : y, n a ­
leżący do 'Crii jubileuszowej w ydanej w  
r. 1013 z oSrr/.ji 3jQ0-!ctniej roczn icy  pano- 
w atiia  domu R orm now ych w  Rt>-.ji. — 
Z rzadszyeh ukazów  nSdc-ży w y rr 'en ić  6 
ieiew y znaczek runu.ińsk', n a  k tórym  przed

staw iona jest k róknya rum uńska w  szo­
tach koronacyjnych. Znaczek ten  pojawi} 
się w ra z . z  innym i w  ró i?22'.7, okazji ko - 

, renach  rmnuństciej pary  królew skiej
N ajw ięcej ied/jiaS' w ielbicieli w  sferach 

fiiaiełistycznycii ma- bezsprzecznie księżna 
Charlotte., k tó rej arlystyoznde YiryitouEti? 
podobiznę spo tykam y na obecnie -kursują-, 
eych znaczkach luksem burski-h . P iękna tę 
zw ózk i, mimo że - są  w ydaw ane  w  zna­
cznych ilościach, są zaw sze  poszukiw ane i 
chętnie nabyw ane p rze - c;;ół zb ieraccy . 
W idzim y w ięc, że i filateliści są  czuli na 
wdzięfki niew ieście, lctó.remi jednak w  tvm 
w  na,'ku  mogą. się zachw ycać jedynie w  
gr-tnicach... skrom nego znaczka poczto­
w ego.

C zasam i s!ę zdarza, i c  przedstaw icielk i

m dów  królew skich chcąc zapew ne zam a­
n ifestow ać sw ą  wierność; mtUeń-ri;?. nie 
opuszczają sw ych  m ałżonków  n-tmet na* 
znaczkacn- ja k o  p rzyk ład  tesr- rodzaju na­
leży wymriieAic' k ró low ą hjśzpuiń^ją, której 
podobiznę w raz  iej inn!ża;;kie;u spo ty ­
kam y n-a znaczkach parnia skrw ycb w y d a­
nych w  r. 1907,

PRZEGLĄD NOW OŚCL
Holandia U kazał się nony  ztwjajsefc .<- 

p ła ty  za 9 cent b a rw y  czerw onej z por­
tre tem  królow ej W ilhelm iny.

Irlandia. Pojaw!} sio p row izoryczny  -ząa 
czek opłaty . Je s t to  znaczek za 50 aur, 
w ya , 191!/;?  b a rw y  lila z czsrn y m  dru­
kiem  K. R .“

■nmmrw*

Z TECHNIKI I PRZYRODY.

CUDA SŁUCHU.

c v is  d h its sy , narno, żc faiow a iie
j Pt:;!-?.

Isto ta  tc-go zbrałsl-ia i e s t . niLwyja- 
śzKcęs, uic ■przts:d:3i ;?ą toójcńną’: .sta­
sow ać f tj m ctw dj.

1 *- “ it ' i-i - ,

K tokpro ick  przechadza! sic y? Kure­
ni lub w cż£ś[c zizńy obofl prfit^odófc* 
tcbprrafickriydt lub {clefoaicżnych. ma 
sini iv-.vracać' tiW'agę*.' sa ' gbtóne d źa jk - 

tM , podobne tońóm hąrnkwtiic:.
Ziaw iśko to oh;aw ia yję rozidaicie. 

\v  pew nych dniacli 'słychać 'orafnic-^a 
ładów  wysckścli, w, fanytth niskicl;, 
pHtyro-dmcj zasłsnaw iati cię r a d  orzy 
cżynan^ lej uję-j zmian i 2 s p ! i
do stwlcrdzet?.;,!-. zjaw isko to  jest 
zlączcrne z  niską ciepłotą i ruchem  po- 
vzietrza. W . Secie i p rży  liwetdjnej p j -
ęodzis d fwty milczą.

J a k  £łusl m ogą s ły szeć —  M uzyka dri? 
łó w  telegraficznych.

Ansrićtekie pismo ,.Popu1ar R adio" 
podajo w ieść, k tó ra  po ruszy ła  ca ły  
św ia t lekarski, zw łaszcza  specialistów  
dla chordo usznych.

Chodzi ta  o  um ożliwienie słyszenia 
i m ożność b ran ia  udziafu y ; rozinow-ie 
łub dyskusji p rzez  osoby dotknięte głu 
chorą.

W spółczesna m edycyna stosuje w 
tej dzie-dzmie roam aire ap a ra ty  p ^tfboc- 
nicze, słuchaw ki, m ikrotelefony, środki 
te jednak są ba-rdio «ciążlhve. W y m a­
gają. by chory  niósł ze_ sobą w iększe 
łub niniejsze in strum enty  a nie zaw ­
sze są  one dostateczne do należytej i>o 
p raw y  słuchu. Dr, B yron  K. E łdred 
stw ierdził, że wywcobiiac fałe po^se- 
trz ?  o częstości, nies-ryszalnej dią nor­
m alnego r.cha, to jest albo zby t ui- 
sk.ej albo zb y t w ysokiej, w p raw ia  się 
słuch głuchego w  pew ien niew ytłum a­
czony jeszcze stan, k tó ry  powodnie* 
fakt, iż g łuchy słyszy  dźwięki, tony  i 
m ow ę.

[ To pom ocnicze falow anie yw w ofuie 
j się m ałą p rądow nicą o prądzie  zroien- 
i nym  niskiej częstości i te  p rąd y  zapo- 
i m ocą odpow iedniej tub”  p rzekszta łca  
i się w  fale. pow ietrzne o niskiej czysto ­

ści. p k  'ttr3'wx?łania fał o w ysokiej czę 
stości uzr-wa się lam pki eiekfrs-HO.wej 
dającej od 20.CKJ0 do 35.000 fal w  se ­
kundzie.

Dr. E łdred podaje: ,.d«rie osoby  do­
tknięte ciężką g iu c tó tą  usadow iono 
p rzed  fcmografem, g-a jącym  wlwątki 
z opery. G dy znajdyw ali sio tuż p iz y  
źródle dźw ięków  zapoznał; się z ifov.ra 
ma tekstu  śińcw aaegri". N?.stępń'ią ka­
zano im odsuw ać się fak dal ech, by 
mogli jeszcze rozauiTieć ^ tn v a . W  o d ­
ległości 10 cm. ośw iadczyli, że słow a 
nie .są im juz dostępne.

W ów czas Yw-promieniowano n iesły ­
szalne falc pomr^smeze i s ta ła  się- 

j rzecz zastanaw iająca . S łyszeli deske- 
j nale tekst, oddalając się n aw et do sa- 
J m ego koóca sali na- odiegfęść 7 mtr.

od fonografu 
j S fyszctae vdęc popraw iło  się znacz- 
t nie a zdolność ta  pozostaw ała  przea

jes* jednak rzoettą wlełcc ciekaw ą, 
że roapoczyaają  «-ię .ve‘jr r łr ia  są  kilka 
gr-dniii p rzed  porwietrza, p rzed
śpicżycą lub odw ilżą i naw et przcc! 
upighc tyczsrcmi z i b r i T z e n t e m .

Jak  jw w sta ją  te .dźw ięki? ' O to tony  
nrnzj-kałne pow stać  m ogą ty lko  .w ów ­
czas, gdy w  powtetrŁu płyną 'K ip^tae- 
■dnlc fale o należytej częstości w' sc- 
kunidzie. D rut łeJegraśScsny zach-w.m- 
ja się tak, jak s f ru łiy  skrzypiec lub 
fortoptamt. Ł a tw o  rozum ieć, że y rraz 
ze zn-rrm  fe tftp ę fS w y , zw łaszcza  z c - 
2d^bien‘eni dr,łt'.‘się skraca i p rzeto  

h p itje j irapma cSWr sta ją  się u w żs-e . 
dalej p rzy  w ę k sz e j ifa S J  -.zrzewodów 
następują  ..zjawrąka reyoi”  hśu“ , tak, 
że pijm ie v/ powietirze złożone brzitiic 
nic-, podnbwe tonom  baimamik* ustnej.

Nie rnoirta w  dźSsfejszytn stanie ba­
dań nad tym i zjaw iskam i tw ;erdzić', tż 
w p ły w a  tu rje!ctrycjvr'ść  w zg łędric  
p rąd y  p łynące dr drutach, w  kaM yjp  
jednak razie POimayie ścisłe a g ł^ t j ą -  

. śc : ,-rnuzji;i d ru tó w " c«d naacRtKizą^ej 
zirda.iy p& £xły' i ćiepbr-ty nroże f,h.żVć 
Jcaae jd rn  do przepow iedni m ctccro',,,-
gtczrj-ch dla s B S jR i& tsy , r , l
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iii.si.iegr I. 1177
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£ MIESZKANIA SKLEPY LOKALE.
6 groszy za w yraz. j_

" - ł * 5«r*c —^.gwaracp™  j
MIC5ZKAKIR tr?y *OhOj&wf. ;tG5,;uV.iwaiK*, najchętniej 
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r  OSADY; P u s z  U KIWA NE. 
2 ią  u y ra ? -

MŁODA, energiczna osoba z towarzystwa, znająca 
się na gospodarstwie dGRiowem wyjedzie ch^ti.ie 
od mail do któreeakoiwiek z pensjonatów, miej­
scowości kbmatywmej. do ponocy w prowadzeniu 
lub samoistnego car .adjania 23 otrzymanie i bar- 
dzo skromne wyracr łd^^iie. Zgłoszenia pod-„A*

 fl.“ do Słowa Poi.tki e g o .  “ i 2225
F.ZĄDCA ekonom lat 34 z niższy «rkoła rolniczą lv 

fai praktyki jedyn r-ok zagranicą poszuKj:e posady 
Łaskawe* 4 l̂osz;-.Ti 2 rod _Rawac<;‘* poczt ł Ko ha-

ItAZIMIŁRZ LEWICKI
wt.:Sr. JAKÓS I ALEKS-AfiOES? L E WI t f Y  
Ci'*v7»ry p orce ’ any. isjKKfa, ss. » p «
w arów , eh iń sR ilgo  srebra i ą i p a K i .
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